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CHŁOPCZYK, POLICJANT I CHIŃCZYCY

 Mark Twain


Parę dni temu, w San Francisco, "dobrze ubrany chłopiec, zdążający do szkoły niedzielnej, został zaaresztowany i osadzony w więzieniu za rzucanie kamieniami w Chińczyków". Oto jak wygląda sprawiedliwość ludzka! Oto jak objawia się skłonność do znęcania się nad słabymi! San Francisco nie ma się naprawdę czym chlubić! W jakim duchu wychowywano bowiem to biedne dziecko! Skąd mogło przyjść mu do głowy, że rzucanie kamieniami w Chińczyków jest postępkiem karygodnym? Zanim opowiemy się przeciwko biednemu malcowi, zanim staniemy po stronie ciężko znieważonego miasta San Francisco, wysłuchajmy tego oto głosu obrony:

Czytamy, że był to chłopiec "dobrze ubrany" i uczeń szkoły niedzielnej. Wygląda więc na to, że idzie o syna zamożnych i być może nawet inteligentnych rodziców; ludzie tacy mają na pewno dość nikczemności w naturze, aby karmić się prasą codzienną i jej informacjami.

Możemy więc przypuścić, że nasz "przestępca" uczył się etyki przez cały tydzień, nie tylko w niedzielę. W ten sposób niewątpliwie dowiedział się, że Kalifornia nakłada bezprawnie na robotników cudzoziemskich nadmiernie wysokie podatki, że każe im kopać złoto za darmo - wychodząc pewnie z założenia, że ludzie obcych ras nie wydają tyle na wódkę co przedstawiciele czystej rasy celtyckiej.

Niewątpliwie dowiedział się, jak wielka liczba nadużyć popełniana jest przy pobieraniu od nich podatków; ponieważ zaś ma to na celu zahamowanie dopływu Chińczyków do kopalń, uważane jest nie tylko za słuszne, ale nawet za wielce dowcipne.

Niewątpliwie dowiedział się, że gdy biały człowiek ukradnie miseczkę do płukania złota (biały, tzn. Hiszpan, Meksykanin, Portugalczyk, Irlandczyk, Peruwiańczyk itp.), to zostanie wyrzucony z kopalni, jeśli zaś dokona tego Chińczyk - zostanie powieszony.

Niewątpliwie dowiedział się, że w wielu stanach położonych nad Pacyfikiem tak mocny jest głód sprawiedliwości w sercach ludzkich, że gdy kiedykolwiek zdarzy się jakaś tajemnicza zbrodnia, natychmiast wołają: "Niech sprawiedliwości stanie się zadość!", i wieszają Chińczyka.

Niewątpliwie dowiedział się studiując codziennie połowę kroniki miejscowej w gazecie, że policja w San Francisco bądź nie istnieje, bądź śpi snem kamiennym; z drugiej zaś połowy musiał wywnioskować, że dokazuje ona istnych cudów, że odznacza się diabelską energią i skutecznością działania, bo "przodownik z właściwą sobie bystrością i szybkością orientacji" przychwycił chińskiego zbrodniarza na kradzieży kurczęcia; bo "dzielny sierżant po dłuższej obserwacji przychwycił wreszcie wielce podejrzanego Chińczyka, gdy ten kładł rękę na cudzej gazecie"; bo policjant taki a taki dokonał tego, a policjant inny tamtego, a wszyscy oni wyróżnili się po prostu tropieniem szylingowych przestępstw Chińczyków. Te sukcesy, osiągnięte kosztem największych nieszczęśników, służą do tego, aby odwrócić uwagę publiczności od prawdziwych i niebezpiecznych łotrów, hulających sobie swobodnie na wolności i kpiących z naszej znakomitej policji.

Niewątpliwie dowiedział się, że prawodawstwo amerykańskie, w myśl konstytucji, dopuszczać powinno wszystkich nieszczęśliwych i szukających azylu do naszego kraju, bez żadnych opłat wjazdowych; że prawodawstwo to jednak orzekło, iż każdy Chińczyk musi być szczepiony przed wyjściem na ląd amerykański, za co płaci skarbowi państwa 10 dolarów, podczas gdy każdy doktor w San Francisco dokonałby tego zabiegu za 50 centów.

Niewątpliwie dowiedział się, że Chińczyk nie posiada praw, które muszą być przez kogokolwiek respektowane; że nie posiada trosk, które mogą wzbudzać w kimkolwiek współczucie, że jego życie i wolność nie są warte centa, gdy białym ludziom potrzebny jest kozioł ofiarny; że nikt nie lubi Chińczyków, nikt ich nie toleruje, nikt nie oszczędza ich, gdy tylko może zadać im cierpienie; wszyscy - obywatele, gminy, a nawet samo państwo - prześcigają się w gnębieniu, nadużywaniu i prześladowaniu tych nieszczęsnych cudzoziemców. I - wobec tego - czyż można wyobrazić sobie coś bardziej naturalnego niż reakcję tego przemiłego chłopca, który idąc do szkoły i powtarzając sobie świeżo nabyte nauki moralne, pomyślał w duchu: O, właśnie zbliża się jakiś Chińczyk! Bóg wynagrodzi mnie, jeśli rzucę w niego kamieniem! I za to zaaresztowano tego malca i wtrącono do więzienia!

Wszyscy dokoła uczyli go, że rzucanie kamieniami w Chińczyków jest rzeczą wzniosłą, ba - niemal świętą; ledwie jednak chciał przyczynić się do tej zbożnej akcji, został surowo ukarany, on - prostaczek, który wiedział od niemowlęctwa, że ulubioną rozrywką policji jest przypatrywanie się, jak rzeźnicy w San Francisco szczują psami bezbronnych chińskich przechodniów...

Jeśli wziąć pod uwagę specyficzny humanitaryzm, w jakim wychowuje się młodzież na wybrzeżu Pacyfiku, to tym zabawniej brzmi rozporządzenie czcigodnych ojców miasta San Francisco, iż "nakazuje się policji, aby aresztowała chłopców, którzy w taki czy inny sposób dokonują napaści na Chińczyków". Mimo całego zakłamania i niekonsekwencji tego rozporządzenia jesteśmy zadowoleni i z niego; z całą pewnością zadowolona jest również policja. Aresztowanie chłopców nie łączy się bowiem z żadnym niebezpieczeństwem, pod warunkiem, że będą oni dostatecznie mali i że reporterzy z miejscowych gazet pozostaną równie lojalnie zachwyceni wyczynami policjantów, jak dotychczas.

Oto jak wyglądać będzie odtąd wzmianka tego typu w prasie San Francisco: "Dzielny i jak zawsze bojowy przodownik taki i taki dokonał wczoraj po południu po dłuższej walce aresztowania p. Tommy Jonesa" itp., itp.; tu nastąpią normalne wyliczenia wyczynów strażników bezpieczeństwa i końcowe hura: "Szczęśliwi jesteśmy mogąc donieść, że jest to już czterdziesty siódmy chłopiec, zaaresztowany przez walecznego policjanta od chwili wydania odnośnego rozkazu. Policja okazuje ostatnio aktywność zgoła wyjątkową i zdumiewającą. Nic równie wspaniałego nie miało dotąd jeszcze miejsca za naszej pamięci..."
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